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Prawo autorskie red. kieleckiej zastrzeżone. ARCHIWUM^/gnjjj ^
Elżbiety Zaw flG jtiej

Irena Wituszyńska pOZ.. [Y ) 'm
pseud. Wrzos ...... /ur. w 1 9 1 5  r. dała wpływu------LlL?

W r. 1 9 3 9  pod koniec sierpnia, uciekłam z Chojnic, przed niemieckim 
najeźdźcą aż na granicę rzmuiiską, do Kosowa Huculskiego. Po kilkuty­
godniowej tołaczce powróciłam do Chdijnic, gdyż tu zostawiłam maje 
mieszkanie i cały mój panieński dobytek. Chojnicach nic nie zasta­
łam, gdyż wszystko było przez okupanta zajęte. Dowiedziałam się, że
0 mnie dopytywali się Niemcy, gdyż byłam zaręczona z polskim ofice­
rem rezerwy, który należał do Zawiązku Zachodniego, więc pojechałam 
do Konarzyn, aby pirsy rodzicach czuć się bezpiecznie. Niedługo mo­
głam być przy rodzicach, gdyż w styczniu 1940 r. zabrana nas z siostrą
1 kilka panien do pracy. Linie wywieziono do Człuchowa i przydzielo­
no do staiuszków Bttbner ów, a siostrę młodszą 16-letnią do Przechle­
wa, do gospodarza. Z początku trudno było mi si£ przyzwyczaić do 
rannego wstawania, bo o 4 tej rano Niemka budziła do pracy. W Człu­
chowie przeszłam pierwszą szkołę, gdzie musiałam być pokorna. Pod­
czas zakupów w mieście, stanęłam przjfoknie z wystawą i z koleżanką 
roamawiałam po polsku, nadszedł młody chłopak w żółtym mundurze S.A. 
i z całej siły uderzył mnie w twarz aa ta, że rozmawiałyśmy po pol­
sku - tak byłam wściekła, że obiecałam sobie,że będę mśeić się na 
każdym kroku - i też tak było, gdzie mogłam to robiłam im psikusy. 
Jesienią 40 roku udało mi się powrócić do Chojnic, ponieważ moi przed­
wojenni pacjenci starali się mnie sprowadzić, gdyż byłam jedyną ma- 
sażystką w Chojnicach i powiecie. Po miesiącu pacjenci, którzy po­
bierali masaże - byli nimi pp Labckie i p. Renk Helena - przerwali 
zabiegi i znów musiałam powrócić do Arbeltsamtu, aby mnie przydzielił 
do pracy - skierowano mnie do Hieżychowic, do Niemca jako gospodynię 
bo był samotny. iłiemiec - o ile sobie przypominam - nazywał się xlie- 
pkie - miał małe gospodarstwo, sklep i restaurację, więc tam było mi
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bardzo ciężko, bo wszędzie musiałam być, jako jedyna kobieta, za 
Każdą pracę się chwacić.
Pewnego razu Niemiec Kiepkie pojechał do Chojnic, a ja zabrałam 
1 chleb, zapakowałam do torby, powiesiłam na rower i pojechałam 
w stronę Chojnic - podać chleb niewolnikom polskim, którzy praco­
wali przy szosie wycinając buraki cukrowe. Ta sztuka mi się udała, 
próbowałam więcej. U Kiepkiego niedługo prac o wał arii, bo było mi 
ciężko, a co najgorsze to, że wieczorami musiałam podawać piwo i 
wódkę Niemcom i znosid ich zaczepki i zaloty / bo nawiasem mówiąc 
byłam ładna. / Te rzeczy doprowadzały ranie do łez, ale udałam, że 
dokucza mi ischias i zwróciłam się do lekarza Machowińskiego,
którego znałam - dał mi zwolnienie na kilka dni i zarazem zaświad-

eczenie, że praca stjąca jest za ciężka dla mnie i prosi o mną.Da- 
li mi inną, ale ziemniaki na majątku w £ychcach wybierać i po wy­
braniu z Zychc, przerzucili nas do Damrau, to było 11.XI.41 r.
Tego dnia straszni® padał śnieg z deszczem, a myśmy haczkami wy­
bierali ziemniaki z zamarzniętej ziemi.Kilka dziewcząt, między ni­
mi ja — ukryłyśmy się pod wozem - przed deszczem i śniegiem. Wtem 
zjawił się śądca na koniu i strasznie wyzywał nas i wymachiwał 
szpicrutą i uderzył mnie - zawyłam z bólu i upadłam, a szwab kopną2 
mnie w prawe udo, co do dzisiejszego dnia czuję.
Po połwwie listopada skończyliśmy wybierać ziemniaki, zwróciłam 
się do Arbeitsamt \i, szczęście mi sprzyjało tym razem, bo zostałam 
przydzielona do lekarza dr lielta, do Brus jako gospodyni. Tu już 
było mi dużo lepiej, mogłam pomóc Polakom, choćby w uzyskaniu ja­
kiejś recepty czy zwolnienia lekarskiego. W tym caasie, jak ja 
dostałam się do dr lielta, moje 2 siostry zostały aresztowane - 
16-letnia Elżbieta, która była w Przechlewie, na pracach przymuso-
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wycia, pod zarzutem, że słuchała radia. Zamknięta była w Pile, siedzia­
ła 11 miesięcy, a średnia siostra zabrana była do Gdańska do gestapo, 
dziewczęta z tej grupy aresztowane - powróciły po kilku tygodniach, 
ale mężczyzn dużo nie powróciło - zostali wykończeni.
U dr Helta byłam 11/2 roku. styczniu 1943 r. przyszła do mnie pani 
Marta Szeliga / ciocia Lar ta z Popówki, znałyśmy się już poprzednio, bo 
nieraz zwracała się do mnie po recepty, na różne lekarstwa. Ciocia Marta 
opowiadała mi, ilu naszych Pó±aków ukrywa się w lasach i potrzebują na­
szej pomocy. Poczułam chęć niesienia pomocy swoim i jednego dnia wybra­
łam się do Hadunia i w lesie na umówionym miejscu, czekało na mnie 2 
mężczyzn i pod umówionym hasłem zaprowadzili umie do bunkra i tam pozna­
łam Sobola, przed którym składałam przysięgę sierpień 43 rok i od tej po­
ry byłam łącznikiem. Najczęściej jeździłam rowerem, a po lasach, wśród 
gęstwiny chodziło się pieszo. Przewoziłam meldunki do Chojnic i z powroter 
przewoziłam amunicję w torbach.w teczkach, a raz przewoziłam karabin,któr; 
dał mi jakiś gość w Chojnicach. Ten karabin zawinęłam w papier, przymoco­
wałam do roweru, a dla zamaskowania, na lufę założyłam łopatę,tak że ca­
łość wyglądała jak łopata do piasku czy węgla.Bardzo często zwracali 
się do mnie partyzanci po lekarstwa /zawoziłam do bunkrów lakarstwa i opa 
trywałam rannych / między innymi Ks Wrycza przysyłał mi akumulator do 
radia aby go napełnić, aby kupić nową baterię i to przez leśniczego z 
Młynka posyłałam.
Dziś nie można sobie wszystkiego przypomnieć, bo po wojnie, wszyscy ci, 
którym pomagałam, narażając swoje życie - poszli na stanowiska, nikt, 
dosłownie nikt nie przyszedł powiedzieć, jak żyjesz, co robisz. Przepra­
szam - jeden p. Stanisław Kaniecki, po powrocie z oflagu 15.8.46 r. 
przyjechał podziękować za to, co otrzymał, a powstańcy Warszawy tyle się 
dla nich robiło - nikt się nie pokazał. Notatki i pamiętniki, które
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miałam - spaliłam, gdyż początkowo uważano nas za AKowców, za to też 
byliśmy tropieni.

Urodzono jestem 2,V.1915 r. w Chełmży, pow. Torań.

podo Irena Wituszyńska
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9
Dalszy ciąg: , /
X.Wituszynska 
z d.Zalewska

... W dzień pracowałam w fabryce przetworów tj. obierałam 
ziemniaKi / w fabryce w Brusach pracowali prawie sami Polacy, gdyż 
właścicielami jej byli dwaj Yi/łosi - wspólnicy / wieczorem zaś szłam do 
lasu, ale nie na spacer - zanosiłam tam głównie leki. Leki te zdobywałair 
zwyczajnie, na recepty, Które wypisywał mi Yolksdeutsch dr ilelt - który 
jednak czuł się napoły Polakiem, bo miał żonę PSkę. Leki te oddawałam 
wprost do bunkra,. Po śmierci dr Helta w r 1943 otrzymywałam recepty od 
lekarza Eliszewskiego.
Zawoziłam też do bunkrów żywność, przeważnie jeździłam na rowerze.Później 
zaczęła się inna praca, bardziej niebezpieczna : przewoziłam broń,amuni­
cję amucowaną do ramy roweru. Jeździłam zawsze uśmiechnięta, udając bez­
troską, młodą kobietę, która nie ma poważnych myśli ani trosk żadnych. 
Byłam wówczas opanowana, pogodna i to mnie ratowało z opresji. Pamiętam 
dobrze pewną jesienną noc. Zaopatrywałam wó?/czas rennego w bunkrze, poten 
odprowadzało mnie 2 partyzantów, bym nie zabłądziła w ciemnym lesie, no 
i by mnie ktoś z naszych przypadkiem nie zastrzelił, Była ciemna noc, 
nagle jak spod ziemi wyrósł wysoki SS-man z karabinem, krzyknął: halt, 
potem, gdy zaczęliśmy uciekać, zaczął strzelać. Na szcztęście, w pobliżu 
nie było innych SS-manów, laś był gęsty, ciemno bardzo, kule nie trafijy, 
Gnałam wówczas jat szalona. Nocowałam najczęściej 2-3 godzin u p.Marty 
Szeligowej w Popówce, a rano skoro świt, jechałam do domu, bo czekała 
na mnie praca po śmierci dr Helta w fabryce Firmy Galijano.
Znacznie bezpieczniejszym zajęciem było wysyłanie paczek do Polakóv/ prze. 
bywających w obozach w Potulicach,Stmtthofie,lub paczek do oflagów.M.inn 
wysyłałam paczki do Potulic rodzinie Kołpackich z Trzebunia,do Stanisław
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Kanieckiego, który pochodził ze Skąpego /pow.Lipno/ i siedział w Oflagu 
Arnswalde, następnie Grossborn. Paczki otrzym. kpt.Wład.Poletyło w oflagu 
Woldenberg. Po zgniecieniu Powstania Warszawskiego, w obozie w Brusach 
było wmelu powstańców-warszawiaków, potem Niemcy przewieźli ich do Orliką 
tam cierpieli głód. Lilku powstańców przechowywałam w moim mieszkaniu 
przy ul.Lipowej 17 /nazwisk nie pamiętam/.Niektórzy przychodzili zjeść 
coś, odpocząć, /Liroczek Stanisław/.Liałam u siebie ukryte radio,słucha­
liśmy więc wiadomości ze świata, żeby się pokrzepić.Raz, było to chyba 
pod koniec 1944 r« miałam z tego powodu rewizję, przeprowadzoną przez 
Polizei* Radia nie znaleźli, bo było ukryte w pokrowcu, gdyż było wa­
lizko we.
Główna moja funkcja w konspiracji to było wożenie meldunków. Od 1943 r. 
od dnia zaprzysiężenia, woziłam meldunki do Radunia, do Karsina, do Choj­
nic i Zamartego. n tym czasie nosiła zwykle broń prz;yjsobie , był to 
pistolet, malutki 5 - ka.
Wiele zatarło się już w mojej pamięci - pamiętam jednak taki szczegół: 
pod Lęcikałem był duży bunkier, jeden z największych, najlepiej wyposa­
żonych i dobrze zamaskowanych. Pewnego dnia, Niemcy odkryli kryjówkę, 
zaczęła się walka, strzelanina, 2 partyzantów uciekło. l»Iiałam szczeście 
i tym razem, poprzedniego dnia byłam tam właśnie z meldunkami oraz 
dostarczyłam ciepłą bieliznę ofiarowaną przez p.Elżbietę Łlarchlewicz.
Z Teresą Liszewską z Lubni, która również współpracowała z konspiracją 
znałyśmy się od dawna i utrzymywałyśmy kontakt w czasie wojny. Pod ko­
niec wojny natomiast zamieszkałam w Lubni u rodziny Liszewskich i tam 
doczekałam się wolności. Tam też, wraz z tą rodziną ptzrżyłam moment 
wielkiego strachu, gdy ^iemcy z Jagdkommando chcieli rozstrzelać całą 
rodzinę, po walce z partyzantami, którzy zginęli pod domem.
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I tym razem jednak miałam szczęście, które nie opuszczało mnie całą 
wojnę.
Bunkier pod kęcikałem został odkryty, gdyż jeden z partyzantów wyszedł 
zaopatrzyć się w żywność, a powrócił po północy, kiedy spadł śnieg i 
świeże ślady zaprowadziły patrol niemiecki do bunkra. Nasi bardzo 
walecznie bronili się, nie opuszczali bunkra tak łatwo, aż Niemcy 
rzucili gaz łzawiący i naszych wykurzyli - wtedy to zaczęła się do­
piero walka, zginęło 7 Niemców i 5 rannych. Nasi chyba wszyscy zginęli, 
bo nie przypominam sobie, aby kto^ acalał.
Po takich przeżyciach miałam stale noce bezsenne, bo żyłam stale pod 
wrażeniem, że raz wpadnę, ale byłam głęboko wierząca i to mnie trzy­
mało
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Toruń 5.08.2003 r.

Pani
Irena Wituszyńska

89-600 Chojnice

Szanowna Pani !

Jestem dokument al i stką Fundacji "Archiwum” i pragnę Panią 
poinformować, iż w naszym Archiwum relacja z Pani działalności 
konspiracyjnej umieszczona jest w teczce opatrzonej sygnaturą
K: i i 4/114Pom. W związku z tym, że w przyszłości w "Słowniku

/
biograficznym konspiracji pomorskiej 1939-1945" zostanie 
opublikowany Pani biogram, bardzo proszę o przesłanie zdjęcia 
legitymacyjnego oraz uzupełnienie faktów ze swego życia o 
podanie następujących, informacji:
1.czy po 1945 r. uzupełniała Pani wykształcenie; jeżeli tak, to 
w jakicb szkołach,

2.jakie imię nosił Pani Małżonek; czy posiada Pani dzieci-ich 
imiona,

3.jakie posiada Pani odznaczenia za walkę z okupantem oraz
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powojenne; dobrze, abyśmy otrzymali chociaż kserokopie ich 
legitymacj i ,

4.czy otrzymała Pani awans na stopień wojskowy; jeżeli tak, to 
proszę kserokopię mianowań.

Będę bardzo zobowiązana za spełnienie mojej prośby, a także 
przesłanie wszelkich innych dokumentów potwierdzających Pani 
walkę z okupantem i dotyczących życia po wojnie.

Łączę bardzo serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor 
Elżbiety Zawackiej.

Z wyrazami szacunku i poważania
Elżbieta Skerska 
dokument ali stka
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Pan
Krzysztof WituszyńsKi 

89-604 Chojnice

Szanowni Państwo!

Jestem dokumentalistfcą Fundacji "Archiwum..." i zarazem 
przygotowuję wydanie cz .6 "Słownifca biograficznego fconspiracji 
pomorsfciej 1939-1945", w której chciałabym opublikować biogram 
śp.Wituszyńsfciej Ireny z d.Zalewsfciej ps."Wrzos", walczącej 
podczas opupacji w szeregach Tajnej Organizacji Wojskowej"Gryf 
Pomorski", a później Armii Krajowej. Pani Irena w naszym 
Archiwum złożyła relację ze swojej walki z okupantem, teczka 
opatrzona sygnaturą K: 11 4/11 4Pom. , ale brak. w niej informacji 
dotyczących życia po 19 45 r. oraz zdjęcia, które chciałabym 
umieścić obok biogramu. W  związku z tym bardzo Pana proszę o 
podanie następujących informacji i śp.Irenie:
1.data i miejsce zgonu oraz miejsce pochówku,
2.czy imiona rodziców Pani Ireny to Jan i Bronisława z d.Stromel 
3.imię Małżonka Pani Ireny, data zawarcia związku małżeńskiego

(czy to 1945 r.) oraz imiona dzieci, które posiadała,
4.jakie przed wojną ukończyła szkoły, gdzie to było; wiemy, że
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była masażystką i czy w związku z tym posiadała przygotowanie 
zawodowe,

5.czym zajmowała się po 1945 r . : czy dokształcała się, gdzie 
pracowała; kiedy przeszła na emeryturę,

6.do ZBoWiD wprowadził Ją Jan Szalewski ps."Soból", czy 
zachowały się jakieś ankiety, zaświadczenia, które ZBoWiD 
wystawiał,

7.jakie otrzymała odznaczenia za walkę z okupantem(rok nadania), 
a także pracę zawodową; czy w ostatnich latach otrzymała

stopień wojskowy.

chociaż kserokopie świadectw, metryk i innych dokumentów. W 
załączeniu przesyłam informację o działalności naszej Fundacji i 
ostatni nr "Biuletynu." Zdjęcie, o które proszę, nie musi 
pochodzić z lat 1939-1945, chociaż byłoby to wskazane.

Liczę na Państwa zrozumienie. Bardzo pomogłyby nam

Łączę wyrazy szacunku i poważania .
Elżbieta Skerska 
red."Słownika"
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